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W ychodzi w  K rakow ie

Ood-ńennie o g o d z in ie  8 ' / 2 r a n o , w yjąw szy  P o n ied z ia łk i i dni 
n a s tę p u ją c e  po  św ię tach .

C e n a :
W KRAKOWIE miesięczna 6 z łp . —  k w arta ln a  1 5 z łp .
W k r a ju  k w a rta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow ą 5 z łr . m . k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N. 453.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió r a  

k x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e 11.

CZAS
P r z y j m u j ą  8 ł ę

o g ł o s z e n ia ,  r o z p r a w y , o d e z w y  Wszelkiego rodza'u 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe nr i 

rolnicze itp.
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 

Z a o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują s it, wyjąwszy od stałych lub zna
nych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 31 maja.
Jak wiadomo, J . C  K . Apost. Mość Najja

śniejszy Pan najwyższem postanowieniem z dnia 
1 6  z. m. raczył zezw olić, aby nowo uorganizo- 
wany Ilzćjd krajowy dla W . Księstwa Krakow
skiego i zachodniej części G alicyi, jak niemniej 
W ła d z e  obwodowe do jego  obrębu zarządowego 
należące w K rakowie, W adow icach, Bochni, 
S ą c z u , Tarnowie, Jaśle i R zeszow ie czynności 
swoje z dniem 2 9  maja 1 8 5 4  r. rozpoczęły.

W  dniu przeto onegdajszym , to jest 2 9  b. m. 
przeznaczonym na mocy powyższego postano
wienia do wprowadzenia w życie nowej organi- 
za cy i, odbyło się uroczyste nabożeństwo w ko
ściele katedralnym tutejszym, na którem znajdo
w a ły  się wszystkie W ła d ze  krajowe i liczna 
publiczność.

W  skutek pow yższego postanowienia, a sto
sownie do reskryptu W ysokiego Ministerstwa 
Spraw W ewnętrznych pod datą 3 0  z. m. Jego  
Ekscellencya Jaśnie W ielm ożny hrabia Franci
szek Mercandin Prezydent kraju, tudzież Rząd 
krajowy, objął na dniu 2 9  maja w łaściw e urzę
dowanie w całej pełni zakresu działania N ajw yz— 
szemi przepisami o urządzeniu i atrybucyach W ład z  
namiestniczych w dniu 1 4  września 1 8 5 2  r. w y -  
danemi, wskazanego.

Czynności W ła d z y  szkolnej krajowej przeszły  
od dnia 2 9  maja do Rządu krajowego.

W  tym dniu również W ła d z e  Obwodowe wpro
wadzone zosta ły  w w ykonanie czy n n o śc i, jak ie  
im najwyższemi przepisam i z dnia 14  września 
1 8 5 2  r. przydzielone zostały; dopóki wszakże 
organizacya polityczna i sądowa w całości do sku
tku doprowadzoną niezostanie, obowiązane są za
łatw iać i te jeszcze czynności, które dotychczas 
do atrybucyi Urzędów cyrkularnych należały, o 
ile takowe niewchodzą do obecnego zakresu dzia
łalności politycznej W ła d zy  krajowej.

Nakoniec z dniem 2 9  maja c. k. Komissya G u- 
bernialna urzędować przestała.

Monitor tak opisuje warownie p< granicza tu- 
recko-rosyjskiego w A zy i, których znaczenie w o -  
becnej chwili wzrasta, skoro kontradmirał Lyons 
w te strony z eskadrą swoją się u d a ł:

W  chw ili ,  k iedy d ługą  zim* k ra jów  kaukazkich i 
eiem u stóp A ra ra tu  le ż ą c y ch ,  p rze szk ad za  d z ia ła 

niom w ojsk  po obu stronach pogranicza Rosyi i T u r -  
cyi w  m ałej A zyi w  eszelony ro zs taw io n y ch , nie 
będzie bez interesu zw ró c ić  baczni jszy  rzu t  oka na 
s tanow iska , do których obrony s i ły  otomańskie mogą 
być pow ołane  w  raz ie  podobnego n a jśc ia ,  jak  w  rT 
1 8 2 8  w  czasie w ojny  w  Armenii pod dow ództw em  
księcia P ask iew icza .

W  przeczuciu bliskiego ze rw an ia  stosunków mię
dzy dworem I etersburskim a W . P o r tą ,  armia ku 
końcu ze sz łego  roku w  Natolii o rgan izow ana , s k ł a 
d a ła  się w  grudniu 1 8 5 3  r. K dwóch korpusów , S e 
lima paszy  i Abdi paszy , zastąpionego później p rzez 
Kurda A hmeta paszę. P ie rw sz y  z tych korpusów  na
tenczas  rozłożony  pod B a tum w yno s i ł  w e d łu g  tu
reckiego w ykazu  3 6  ty 8i(}Cy ’ ,udzi z  9 0  działam i. 
W  bczbę tę ^ P ł y ^ a ł o  2 4  tysiące w  czynnej s ł u 
żbie będących  żo łn ie rzy  (n iz  ^ g  tysięcy re z e rw y  
( r e d .O  • 4  tysiące  nieregularnego w ojska  (b asz i  bo-
r u k ) ;  r ^ g m ę t y f w okolicy E rzerum  i K ars ,
l ic z y ł  2 5  tysięcy czynnej arm ii,  1 2  tysięcy r e z e r 
w y i 1 5  tysięcy baszi bozukow z 1 2 5  działami.

Zanim  te s i ły  w sk azan e  s tanow iska  z a ję ły ,  i o z -  
krojone b y ły  na 6  obozó *r ^ g łów nem  ogniskiem 
koncentracyi w  E rze ru m , re sz ta  zaś b y ła  rozsypaną  
ze tak  powiem na czatach  w Bajazid, H assan  Kaleb, 
K a r s ,  A rd ag an  i Batum. W yliczenie  to sp row adza  
nas do miejscowości położonych w  pobliżu obozów, 
które można za  najznakomitsze punkta s tra teg iczne  
gran ic  tureckiej Armenii uw ażać .

System  przez  Genueńczyków  i W enecyan  w  for- 
tyfikacyi m ias t ,  które w średnich w iekach  w  tych  
stronach  posiadali ,  ogólnie p rzy ję ty ,  m ający  na celu 
obronę m ieszkańców przeciw zew nętrznej zaczepce , 
lecz razem  i p rzytłum ienie  w ew nętrznego  rokoszu, 
po lega ł  na podwójnem o b w aro w an iu ,  obejmującym 
śro d k o w ą  cy tad e lę ,  i zamykającem gm achy admini
s tracy jne ,  koszary , św ią tynie  i rynki. S p o só b  ten 
obrony, po wynalezieniu naw et broni ogniow ej, aż  
dopókąd a r ty le rya  w  znaczniejszych odległościach 
uży w an ą  być nie m ogła , wielkie p rzed s taw ia jący  ko
rz y śc i ,  ro z w in ą ł  się na w y ż sz ą  skalę  w  E rze rum  
niż w  którembądź innem mieście Armenii.

Cytadela  ( icz  K a leh )  w  ksz ta łc ie  równoległoboku, 
mającego 2 5 0  metrów długości a 1 0 0  szerokości, 
wznosi się nad miastem 2 5  —  3 0  m etrów wysokim 
murem z  ciosowego kam ienia , grubym  na cztery do 
pięciu s tó p ,  i w yskaku jącym  na 1 0  — 1 2  metrów 
po nad te ras  w ew nę trzny . B ardzo  w ysoka  w ieża  
z czerwonej c e g ły ,  pokryta  o k rąg łym  dachem d re 
wnianym, z  k tórego środka  w ys trze la  m aszt paw ilo -  
n u » zajmuje je d e n  z jej kątów, z k tórych t rz y  inne 
ozdobione s ą  maleńkiemi bastionami. Z  bastionu z a 
chodniego p row adz i podziemna g a le ry a  do n ieos ło 
niętego parapa tem  otworu poniżej północnej strony 
rów noleg łoboku ; o tw ór ten panu jący  nad znaczną  
p rzes trzen ią  m ias ta ,  najeżony j e s t  tuzinem śp iżo -  
w y ch  d z ia ł  wielkiego kalibru, k tóre  jed n ak że  równie 
ja k  2 0  a rm at w a ło w y c h  nie mogą na inny użytek

jak do sa lw  być obrócone.
Sam e mury cytadeli w  tak smutnym z n a jd u ją  się 

stanie, że  z obaw y, aby się nie z a w a l i ły ,  do d z ia ł  
po ło w ę  tylko da ją  ładunku ,  zw ykle  używ anego p rzy  
sa lw ach . Kilka z  tych d z ia ł  zabra li  z sobą  R r s y a -  
nie opuszczając  E rzerum  w  r. 1 8 3 0 ,  lecz niemogąc 
ich uprow adzić  z powodu nieprzebytych  dróg, po
zostawili j e  po różnych m ie jscach , skąd  je T u rcy  
sp row adzili  napow rót. Z n a la z łsz y  przytem 3 0 , 0 0 0  
kul różnego kalibru zakopanych p rzez  R o sy a n ,  z ło 
żyli j e  w  magazynie  w e w n ą trz  bastionu sąsiedniego 
wejściu  do fortecy, którego s trzeże  olbrzymi mo
źdz ie rz ,  p rzeznaczony  do rzucania  1 3 0 — 1 4 0 - fu n to -  
w ych bomb.

Podw ójny  obwód murów w  E rze rum  niemniej je s t  
zniszczonym jak  cy tade lla ;  świeci się dotąd je szcze  
ogromny w  północnej je g o  stronie^ w yłom , k tóry  R o -  
syanie  w r. 1 8 2 9  zrobili, ł a tw y  jednakże  do n a p ra 
wienia m a te ry a łam i,  które się na miejscu zna jdu ją .  
Obwód ten w  formie równoległoboku z z ao k rąg lo n e -  
mi ką tam i, s k ła d a  się z p ie rw szego  6 — 7  m etrów  
wysokiego muru w  zęby, w szędz ie  rozsypu jącego  się  
w  gruzy. G łęboka  i sucha fosa, odgrodzona od mu
ró w  obiegającą je d ro g ą ,  dziś ^wszędzie p raw ie  ju ż  
zasypana. Órugi mur u góry  w ycinany  w  zęby , w y 
sokości 1 2  — 1 5  metrów, os łon ię ty  w  pew nych  od
stępach  małemi bastionami, o tacza  w ła ś c iw e  miasto, 
do którego prow adzi b ram a okuta w  żelazo, lecz  już  
od lat kilku nie zam ykana na noc.

Przestrzeń pomiędzy dwoma murami zawiera g łó
wne gmachy, jako to: seraj czyli pałac jeneralnego 
gubernator?, bióra administracyi prowincyonalcej czyli 
kadego, równie jak mekemet czyli trybunał, warsztat 
kołodziejski artyleryi, koszary batalionu załogi, 
w których dziedzińcu dźwiga się wieża z cegły po
k o s to w a n e j n a  n ieb iesk o  i c z e rw o n o , u n o sz ą c a  m a sz t 
p aw ilo n u  Da s w o im  s z c z y c ie , b ióro  p o c z ty  i k ilk a  bu
z i  ró w . S ta r y  k o śc ió ł c h rz e śc ia ń sk i d z iś  zamieniony 
j e s t  na s k ła d  umundurowania i prochownie.

Inne bazary, komora celna, kilka magazynów (chan) 
z których dwa przeznaczone na lazarety wojskowe’ 
konsulaty francuski, angielski, rosyjski, austryacki’, 
kilka meczetów, kościołów lub kaplic, szkoły schy- 
zmatyków ormiańskich, 0 0 .  Kapucynów i misyonarzy 
protestanckich rozsiane są w pośród przedmieść, dale
ko, szczególniej ku wschodowi wybiegających za 
miasto. Przedmieścia te, których część stanowią dziel
nice zamieszkałe przez chrześcian, Europejczyków, 
Greków i Ormian, wszystkie prawie stykają się 
z cmentarzami należącemi do odpowiednich gmin i 
nadającemi miastu Erzerum z bezdrzewną i z roślinno
ści ogołoconą przestrzenią smutny i żałobny pozór 
grodu umarłych.

W  r. 1 8 2 8  ułożyli  sobie T urcy  bronić p rzys tępu  
do w arow ni szerokiemi od 5  —  1 0  stóp głębokiem i 
fosami, któremi okopali przedm ieścia , lecz fosy te zo 
s t a ły  bez użytku p rzec iw  bateryom rusk im , rz u c a 
jącym  gromy z wysokości Top Oagh na z a ło g ę  c y -

CZĘŚĆ U T E M C K O -A R IT S T T C m

PRACA I KAPITAŁ.

Odkąd ujrzeliśm y zupełną zmianę zasady, owój podwaliny 
i owego w ę g la , na którym  skład  dawnego uspółecznienia 
i wszelkiego porządku rzeczy p o leg a ł, odtąd zmuszeni je 
steśm y szukać nowego w ęz ła , któryby napowrót te na
ruszone stosunki powiązał. Praca ta ciągnie się nie od 
d z iś , bo od 1789 r. kiedy nowy porządek rzeczy w Euro
pie wykluwać się począł.

K apitał, to m agiczne słow o dzisiejszych czasów , ma 
być owóm szczęśliwem medium  ku temu pożądanemu 
celowi i tym cementem nowój tow arzyskiej i spółecznej 
przebudowy.

Szkoda jen o , i e  dzieło tak olbrzymich rozm iarów , nad 
którem  praojcow ie nasi d ługo byliby się zapew nie pocić 
m usieli, prawdziwe Tytanów d z ie ło , dość zdrobniałem u 
jak  sądzimy, dostaje się pokoleniu, i to do dorainego\ 
że tak rze k ę , w ykonania; a co g o rsza , i e  przy pomocy 
uader s ła b eg o , chw iejnego , niedos tar czającego , bardziój

im aginacyjnego jak  rzeczywistego ś ro d k a , za jaki ów ka
pitał w ogóle wziąwszy, trzymamy!

P raw da, że dawna praca, p restacya , niewielką miały 
w artość; że w ciągu wieków mnóstwo zrodziło  się z ta 
kiej organizacyi spółecznój nadużyć; że ty tu ły  uprawnień 
i należnych powinności nie zawsze godziwemi nabywane 
byw ały sposobam i, że wreście praca mimo całój nauki 
relig ii i oświaty nowszych czasów jednoznaczącą prawie 
była z poniżeniem większości; i bynajmnićj n ieprzycho- 
dzi mi na myśl obrona dawnego stanu rzeczy ani z p rze
konania, ani ze stanowiska m ojego; w szelako: czyliź 
w artość pieniędzy, wartość puszczanych dzisiaj w obieg 
najrozm aitszego rodzaju obligów i papierów , brzęczącą 
monetę zastępow ać mających, a w ogóle w artość kapita
łu  je s t w iększą? lub czyli raczej p rzeciw nie , nie je s t ona 
n iższą, i to w przód, nim się j^J Przedstaw iciel jaki papie
row y, na św iat narodził?  Powtóre je s tź e  kapitał tern, 
czóm rzeczyw iście być powinien, czóm je s t  np. na jednój 
szali to w ar, a na drugiój waga je g o ?  aib0 czyli raczój 
od najdawniejszych czasów nieulega on ustawicznym  zmia
nom i nienlatnia się w ręku ludzkiem jak  kamfora ? Czóm- 
że był np. tak zwany talent ( talentum) zg czag(jw g rec
kich lub rzym skich, ba nawet d ługo póżniój a dzisiaj? 
Para grzyw ien s re b ra , kilka kop groszów  pragskich s ta 
now iły niegdyś znaczny . .  . . . .

Czyli i  w takim stanie rzeczy k ap ita ł, owa błąkająca

s ię , to zn ikająca , to znowu pojawiająca s ię ,  jednem  s ło 
wem oderw ana od rzeczyw istego ży c ia , a jednak podsta
wę jego  stanow ić chcąca fikoya, zdolną je s t w yrów nać 
pracy do ziem i, lub osoby przyw iązanój ? albo czy niejest 
raczój li kostką do gry , wyciskającój może daleko w ięcej 
łe z  ludzkich , jak trud  i zn ó j? !  A w reście czyliś mamy 
już na tyle k ap ita łu , iżby tenże pracę i zaw isłość , po 
najlichszej naw et cenie liczoną, okupić potrafił?

N hłudżm y s ię ; im więcój go p r z y b y w a , czy w w eks
lach , czy w p ieniądzach, czy w tow arze z nowych ko
p a lń , tćm  w ięcej ubywa mu na w artości, podczas gdy 
praca w przeciwnym niemal i odwrotnym stosunku coraz 
wyżój się podnosi w cenie.

Dla tego niewidzę w kapitale, po największej cz ę 
ści * p a p ie r ó w  złożonym i tylko na k redycie , na rów nie 
c z o z ó j  n ie p e w n ó j  i zawodnój m arze opartym , tój rów no
w a g i,k tó ra b y  dawniejsze tak nagle zerw ane stosunki sp ó -  
ł e c z n e  * dzisiejszemi wymagalnościami trw ale pogodzić 
była w stanie. 1 dla tego m niem am , że wszelkie ogrom ne 
zamiary nowoczesne, w szelkie operacye finansowe, jakakol
wiek tkw iłaby w nich m ądrość i p rzezo rność , n ic z ć m in -  
nóm nie są i n iebędą , jak  jeno łataniem  i zatykaniem  
dziur nawy skołatanój b u r tą  w ieków, a bynajmniój budo
waniem nowój i trw ałój.

Rzucając tych kilka słówek w myśli porównania w ar
tości pracy s  wartośoią kapitału w oderw aniu, niechcą
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t&delli. Dla uniknienia podobnej k lęsk i, należałoby 
spiesznie obwarować tę w yniosłość, rów nie jak w y
żynyK era-m iediiku panujące z zachodu nad miastem. 
Te i inne roboty, które samo miejsce w sk aż e , uczy- 
nićby m ogły z Erzerum  najważniejszą w tój stronie 
Armenii pozycyę militarną.

S ta rą  cytadellę Genueńską H assan K alch, wznie
sioną na opoce panującej nad urodzajną u stóp góry 
Taurus rozpostartą równiną P assim , uw ażają biegli 
strategicy za klucz do Erzerum . Je s t  bowiem przy
stępną z jednej tylko strony, którą zamyka bastion 
i w zęby zakończone mury. P row adzi do niej ła tw y  
do obrony w ąw óz w spinający się w ślimak pomiędzy 
dwoma murami od wsi ku szczytow i sk a ły . Z resz tą  
od chwili zw inięcia obozu kaw alery i, rozłożonego 
przed zimą w równinie o 2 0 0  metrów od cieplic s ia r- 
czanych , forteca ta całkiem  opuszczona, jest tylko 
gniazdem ptaków drapieżnych.

W  grudniu zeszłego  roku linia operacyjna armii 
ottomańskiej sk ierow ała  się od południow o-w scho
dniej, ku północno-zachodniej stronie, przecinając 
B ajazed , Kagisman, K ars, Ani A rdagan, Czeruksu i 
Batum. B ajazed tw orząc ostatnie południowe za
kończenie tej linii, leży o 3 0  kilometrów od punktu 
przecinania się granic: tureckiej perskiej i rosyjskiej. 
C ytadella, której wzniesienie tradycya przypisuje 
B ajazetow i I  i fortyfikacye wieńczące sąsiednie 
szczyty , mogłyby przy należytem uprowiantowaniu 
tw orzyć niedostępne schronienie i groźny punkt za
czepki w chwili wojny górskiej, do której pokolenia 
K urdistanu w y łączn ą  m ają zdolność. Dla tego w ła 
dze tureckie za  potrzebne uznały  pomnożyć słaby  
garnizon B ajazetu, korpusem nieregularnego wojska, 
który ku schyłkow i zeszłego  roku dochodził jak  mó
w ią do 1 2  tysięcy.

Dla pamięci wspomnimy m ałe miasteczko K agis
man, zab łąkane w kraju dzikim , praw ie pustym i o- 
gołoconym z wszelkich środków. Następnie idzie 
K ars, obecna g łów na kw atera armii w Natolii i naj
wyborniejszy punkt Obrony ca łe j granicy tureckiej. 
Dawna ta  siedziba królów A rm enii, których herby 
(lew  i ty g ry s) zdobią jeszcze jedną z je j bram , za 
w ierająca kilka obszernych kościołów , dziś zburzo
nych lub przemienionych w m eczety, liczy zaledwo 
^ 0 0 — 5 0 0  Armenianów schyzmatyckich na ca łkow i
tą  ilość 12  tysięcy mieszkańców. Ja k  w szystkie 
miasta tego k ra ju , gród ten przedstaw ia trudny do 
opisania widpk zn iszczen ia, o db ija jący  tern silniej od 
malowniczego t ła  okolicy.

“Domy o p u s to sz a łe , pokry te  z iem ią , pozbaw ione
nieledwo wszelkiego zew nętrznego otworu, ulice k rę
te, brudne, zapow ietrzone, których p y ły  w iatr tylko 
zamiata, ludność p rzerzedn iała  z w ychudłem  ciałem 
i w łachm anach — oto jest obraz jak i się oku podró
żnego podsuwa. Cytadella założona przez A m urata 
III zajmuje s k a łę ,  której boki w yszczerbione panu
ją  z stumetrowej wysokości nad wklęsłem  korytem 
bystrej rzeki K ars Czaj, opasującej ją  z dwóch stron, 
i tw orzy nieregularny podłużny Wielobok; lecz w skut
ku okoliczności, które w p ły w a ły  na jej wzniesienie, 
g łów na je j s iła  jest od strony m iasta, od strony zaś 
w yżyny, gdzie w r. 1 8 2 8  Rosyanie zatoczyli swoje 
baterye, nader s łab y  staw ić może opór. M ury jej 
starannie jednak naprawiono po ustąpieniu Rosyan 
w skutku Adryanopolskiego traktatu.

M iasto samo opasane je s t od wschodu na południe 
podwójnym obwodem, złożonym z prostego zew nę
trznego muru po za którym je s t mur drugi w ykraw a
ny w zęby, dużo w yższy , silniejszy i otoczony 
wieżami na przemian okrągłem i i czworobocznemi. 
W szystkie te zew nętrzne fortyfikacye ncszące jesz 
cze ślady szturm u, jaki do nich książę Paskiew icz 
w 2 0  czerw ca 1 8 2 8  r. p rzy p u śc ił, nie przywrócone 
dotąd do pierwotnego stanu jak sama forteca, b y ły 

by nieużyteczne w razie powtórnego attaku. M ożna 
jeszcze rozeznać szańce na szczycie jednej z wyżyn 
przeciw ległego brzegu rzek i, zkąd je n e ra ł rosyjski 
rzucił się stroną odwrotną na Cytadęllę i miasto, któ
re w -Autku silnego natarcia zdobył w tej samej 
chw ili, kiedy 15-tysięczny korpus turecki z d ą ża ł na 
odsiecz oblężonym.

Korzyści i niebezpieczeństw, jakie położeniem sw o- 
jem nastręcza K ars pod względem wojny tegocze- 
snej nie spotykamy w A ni, drugiej stolicy królów 
Arm enii, której ciekawe ruiny często opisywali po
dróżni. M iasto to założone na półw yspie otoczonym 
dwoma bezdennemi przepaściam i, s trzeg ły  od strony 
północy wysokie w a ły  podwójne z ciosu, opasane 
okrągłem i wieżami. W zgórze, tw orzące południo
wy kraniec półw yspu w skazyw ało siady Cytadelli, 
której zrąb ła tw o  jaszcze rozeznać. M ost kamien
ny rzucony ns rzece Arpaczaj powyżej wielkiego 
kościoła, dzisiaj zniszczony, w iąza ł miasto z w yży
n ą , na której wznosi się dzisiaj strażnica kozacka. 
A rpaczaj w tym punkcie stanowi granicę pomiędzy 
dwoma cesarstwam i, Iecz ponieważ koryto jego w le- 
cie praw ie w ysycha , zdarza się często że Kurdy 
z jednej i z drugiej strony konno go przekroczyw szy, 
staczają  utarczki kończące się na w ystrzałach  z rę 
cznej broni.

T rak t prow adzący z Erzerum do K ars, z K ars do 
Ani, i z ostatniego tego miasta do A rdagan, chociaż 
w ydeptany tyleo krokami przegonowego byd ła , w  po
rze jednak przyjaźniejszej zaw sze praw ie dostępny 
je s t wozowej je ź d z ić . Trakt ten przebiega piękne so
snowe i jo d ło w e lasy, przypierające do poprzecznego 
pasma gór Saghanlu Dagh. K raj ten ca ły  zamknięty 
w tró jkąc ie , którego wierzchołkami są  A n i, K ars i 
A rdagan , mieści zaledwo kilka nędznych, wielkiemi 
odstępami rozgraniczonych w iosek, gdzie nie widać 
ani mieszkań, ani śladów kultury.

A rdagan o trzy  dni drogi od Ani położone, nad 
brzegiem rzeki Ardaganczaj, wśród której na wyspie 
Turcy założyli obóz z 6 ,7 0 0  ludzi sk łada jący  się, 
je s t miasteczko liczące 3 ,5 0 0  mieszkańców. P rzy  
czepione do pochyłości w zgórza, którego stronę po
łudniow ą obrzeżają niedostępne sk a ły ; ma cytadelę 
rozsypaną w gruzy, rysującą się na niższym boku 
tej w yniosłości, którą należałoby obw arow ać, ażeby 
się nieprzyjaciel w niej nie zagnieździł.

Pozostaje nam jeszcze zrobić wzmiankę o Batum 
i C zeruksu  w si p rzy  ujściu rzek i tegoż im ienia o 4  
do 5ci_u mil od p ierw szego  na samem pograniczu p o 
s i a d ł o ś c i  t u r e c k i c h  i p r o w i n c y j  z a k a u k a s k i c h  r u s k i c h
położonej. N a tym to punkcie zeb ra ł się w grudniu 
korpus Selima paszy, przeznaczony do dzia łan ia  
przeciw  Abchazyi i Im erycyi, a mianowicie w celu 
połączenia się z lewem skrzydłem  Czerkiesdw S za- 
mila.

Chociaż obfite w przygody niedogodności pow ierz
chni kraju poprzerzynanego lasami i bagnami i po
zbawionego wszelkich ułatw ień komunikacyi, zam isr 
tej natury praw ie niemożliwym czynią. Batum nie-  ̂
mniej jednak je s t ważnem z powodu ła tw o śc i, jaka  
w wylądowaniu nastręczyć może. W ieś ta zajmuje 
w ierzchołek praw ie prostego k ą ta , który tw orząc 
w tem miejscu brzeg Czarnego morza, biegnie od 
wschodu ku zachodow i, a potem nagle bo w prze— | 
strzeni pó ł mili morskiej łam ie się w kierunku od ! 
południa ku północy.

Dno przystani wyłożone je s t gęstym iłem , dobrze ' 
chw ytającym  kotwice, a mimo w iatrów  północnych i 
północno-w schodnich , które z niepojętą s iłą  dmą 
przy brzegach morza C zarnego, przystań sama uw a
żaną być może za dosyć pewne schronienie. B rzeg 
na w szystkich niemal punktach urw isty, i głębokość 
wody zmieniająca się po przed samą w sią od 1 0  do 
40 tu  sążn i, dozw ala statkom ciężko ładowanym  jak

najbliższego przysunięcia się do lądu i w ysadzenia 
wojska z ła tw ością  i pośpiechem. Z  powodu jednak  
niezaludnienia okolic Batum , korpus na ten punkt 
w ysłany , zaw isłby  co do zaopatryw ania się w ży
wność od przesy łek  ns morzu xe Stam bułu, a na lą
dzie z Erzerum . Ostatnie mogłyby się spuszczać 
na wodę zacząw szy  od A rtw in za pomocą m ałych 
statków  żaglujących aż do Batum na rzece prze
p ływ ającej Bajburt, S p irrh  i A rtw in.

Przegląd politycznego i sądowego podziału 
okręgu rządowego Krakowskiego.

(Ciąg dalszy).
Obwód Jasielski.

Sąd I. Inst. Sąd obwodowy w Nowym Sączu. S ie
dziba w ład z  powiatowych.

1 )  Dukla 6 ,1  p. 1 9 ,9 2 5  m. Gminy: Dukla (m ia
sto ), C h y ro w s, G lojsce, lw ia ,  L ipow ica, M szanna, 
N adole, T eodorów ka, T rzcianna, Z bo iska, B arw i
nek, T y law a , Z yndranow a, Sm ereezne, M yscow a, 
B anica, L ipna, R ostajne, N ieznajom a, K ry we, W o
ło w iec , Jas io n k a , Czarna, D ługie, Żydow skie, W y - 
szow atka, Radocina, Grab, Ożenna i M ajdan , Pola
ny, Ciechania z Baraniem , O lchow iec, R opianka, 
W ilśnia, W ietrzno z W olą A lbonow ska, Kobylany, 
Sulistrpw a, Draganów*, Łęki.

2 )  Żiriigród 5 ,4  pow. 2 1 ,5 7 3  m. Gminy: Żmigród 
( ta rg ) ,  Żmigród stary  i Siedliska, Ł ysagóra, Cieklin, 
Dobrzynica, D ułąbek , D zielec, Pagórek i Radość, 
W ola Cieklińska, L eśniow ska, Chorków ka, F aislów - 
kn i P o ra j, Grabanina i S ad k i, G .rz y c e , Leżyny, 
Kopytowa i S tanow isko, Lubno, Łubienko, Ł ajsce , 
M akow iska, N ienaszów ,O siek ( ts rg ) ,  M ytarz, S w ie r- 
chow a, Podniebyle, Sam oklęski, C zekaj, Folusz i 
H uta, K łopotn ica, M rukow a, P ie lgrzym ka, Z aw ad 
ka, B rzezow a i Skalnik, Kąty, Desznica i Jaw o rze , 
Halbów, K repna, Sw ierzpw a, M ylarka, Kolań, B ar
tne, Św iątkow ą wielka, Św iątkow ą m ała.

3 )  F rysztak  4 ,4  p. 2 4 ,1 4 3  m. Gminy: F rysztak  
z Polanką i Glinikiem dolnym, T w ierdza, Kozłówek 
O parów ka, W ysoka , Dobrzechów, Grodzisko, Z a 
w adka, Glinik górny, Glinik średn i, Jaszczu row a, 
K obyle, Ko/zuchów, K alębina, Lubla, Ł ęk i, P ie tru - 
sza W o la , Łączki z W ojaszów ką, ttzep ien ik , M a- 
ckuszow a, W ojków ka, Przybów ka, Różanka, Stępina 
z C hytrów ką, Sieklówka gó rn a , Sieklówka dolna, 
B ieździadka, Lubliea, Ł azy , B ieździedza, Gogolów 
} a  '  **uta 1 '  a  cz§ść, T u łkow ice , W idacz, W i-

4 )  Brso»lek 4 ,2  p. 2 4 ,2 5 5  n . Gminy: B rao.tek  
P * rą ) ,  Januszkow ice, Nawsie Brzosteckie, Opacion- 
k a , W ola B rzostecka, B łaszkow ^, B ączołna C zer- 
mna, Szerzyny, Ołpiny ( ta rg ) ,  Ż u row a, Sw oszow a, 
D ęborzyn, D ębow a, Grudna górna, Grudna dolna. 
Jo d ło w a ( ta rg ) ,  K lecie, Bukowa, Kamienica górna, 
P rzeczyca, Kamienica dolna, S kórow a, Zagórzp Ko
łaczy ce  ( ta rg ) ,  Sowina, B rzyska, Nawsie K o łaczy - 
ckie, U jazd z K łodow ą, Lipnica dolna.

5 )  S trzyżów  5 ,2  p. 2 7 ,8 0 1  m. Gminy: S trzyżów  
( ta rg ) ,  Gbiska, Łętow nia, Przedmieście, Tropie, B a
bica, Z arzyce, B łażow a ( ta rg )  B arycz, B iałka, F u -  
toma, Kąkolówka, Piątkow a, B aryczka, Bonarówka, 
B rzeżanka, Czucz ( ta rg ) ,  N ow aw ieś, Przedmieście, 
Piekarów ka z W yżną, Zaborów , Glinik Charzew ski, 
Godowa, Gwoźnica górna, Blizianka, Gwoźnica dol
na, Konicczkowa, Niebylec (targ)^G w oździanka, J a 
w ornik , M alów ka, P o ło m y a , Żarnow a, Zyznów 
Ludcza. J ’

6 )  J a s ło  4 ,7  p. 2 7 ,9 9 2  m. Gminy: J a s ło  (m ia
s to ) ,  Bączal górny, Bączai dolny, Bączal Opacie,
Hankówk»* ^ on*,ow,Ce> B rzyszczki, Glinik niemiecki 
Hankow ka, Kaczorow y, Glinik Polski, Kowolowy,

puszczać się torem ekonomistów politycznych, ani sta
czać z nimi boju na tóm ich polu. Owszem wyznaję moją 
nieudolność w tój mierze; odgaduję nawet, jak to zdanie 
przezemme wyrzeczone przyjmą. Wszakże nieubliźając 
w niczem zasługom tych panów, zdaje mi się, iż zasady 
ich dotąd jeszcze zanadto we mgłach teoryi pływają, a- 
źeby ze wszystkiemi tajemnicami i potrzebami życia ludz
kiego nieomylnie licować mogły i takowe zaspokajać. Sami 
też wielce zmieniają wyniki i zastosowania swoje z po
stępem czasu; z wielu pojawów niemogą nam zdać spra
wy dostatecznej, jak np. z mutacyj kapitałowych, zawi
słych tak bardzo od wstrząśnięć handlowych, finanso
wych, politycznych i lada wrzawy ulicznej— z nędzy i 
proletaryatu, który tuż obok blichtru lepszego bytu jak 
owe kły mitologiczne z ziemi niemal wyrasta; ba nawet 
wyznają, ze to i temu podobne złe nieledwo konieczne 
jest w nowym porządku rzeczy...

Będzie to cień owego światła, jakie przem ysł, indu- 
strya, cywilizacya, koniecznie rzucać musi ?

A czyliź my nie podobny, może nawet znośniejszy cień, 
z winy jakoby pracy i zawisłości zrodzony, za pomocą ka
pitału usuwać chcieli?

Taki jest coś, co jakby w kółku zaczarowanem opro
wadza tych światłych i zasłużonych z resztą mężów, po- 
oząwgzy od ich ojca p, Adama Smith, a skończywszy na 
ostatnim choćby z naszych. I zaiste niemoże być inaczój;

bo ziemia także kółko, a oni je*10 P° ziemi te tany swoje 
odbywają  . . . . .

Czy tylko niemylą się w usiłowaniu podniesienia a tout 
prix  pracy, a mianowicie rolniczój do godności przemy
słu i industryi, jak np. niektóre rzemiosła ostatniemi cza
sy starały się nadać sobie cechę umnictwa czyli sztuk 
pięknych? Czy zresztą takie podniesienie pracy, która 
sama z siebie uszlachetniać powinna, rzeczywiście czło
wieka pod każdym względem, osobliwie też moralnym 
podnosi? Boć do tego dążymy, to zdaje nam się winno* 
być celem celów i końcem ostatecznym wszech zabiegów 
ludzkich: nasze uobyczajenie, nasz postęp moralny, na
sza doskonałość ziemska, nie w *rę«aności skocz
ków na linie lub trawienia gołąbków podług p. Alex. 
Uumas (syna), lecz jako zacność charakteru i duszy.....

Jeżeli w dzisiejszym zwrocie cy wilizacyi i prawodawstwa 
oglądamy się tak skrzętnie za wyroczniami pp. Adama 
.mith, Ricardo, Malthus, Liider, Mac-Culoch, Soden, Ver- 

n » J- B. Say, Rossi, Chevalier i tp., a z taką słusznością 
potępiamy ich krytyków lub przeciwników; Sismondi, St- 
simon, Fourier, Beaumont, Burette, Cabet, Baboeuf, Le- 
roux, Owen, Louis Blanc, Proudhon i innych; toć przecie 
należałoby też posłuchać nieco i niektórych przynajmniej 
filozofów, osobliwie prawodawczych i moralistów; co zno
wu oni za cel oznaczają ludzkości na tój ziemi i co o jój 
przeznaczeniu bądź na rozumie i doświadczeniu, bądź na

religii i wierze oparci nauczają.
Już prawie od wieku całego znakomite zdolności urn 

słowe gubią się pod sztandarami cynizmu i krytycyzn 
! przeczą, burzą, mało co natomiast budując; świat i lud 

kość wchodzą nawet powoli w zakreślone przez nich k 
i  leje z wiarą zbawienia tuteeznago; a jednak strona m 
' ralna człowieka w coraz wybitniejszych kontrastach ok 
I żuje jeno coraz zgubniejszy kierunek tój cywilizacyi 
: osobiającój się w egoizmie i materyalizmie, w uś’y£ 

ziemskiem i wyzyskiwaniu wszelkich i lepszych uczuć 
celom nader poziomym.

Tak trudno wynaleść środek równowagi dla owy 
dwu potęg bojujących z sobą odwiecznie: nieba i zien 
świata i zaświecia; bo trudno wynaleść ranicę, o któ 
powinnyby się wszelkie zapędy ludzkie na tój ziemi i 
przeć, albo przez którą moglibyśmy się z niemi bez zi 
rumienienia na inny świat przenieść 1 

Niezawisłość  osobista jest niezawodnie jednem z na 
większych dóbr i szczęśliwości człowieka na tój ziem 
«le kapitał nie jest jeszcze ceną, za klórą zawisłość ni 
8*ą moglibyśmy wykupić; śmiało to twierdzimy.

CDokońctenie nastąpi) .



c  z  a  a

Ł ę g o rz , S zebn ie  z B udziszem , N ieg łow ice  i B ajdy , 
B ry ły , K ra jo w ice , W ró b le w a , O sobnica, D ębow iec 
( t a r g ) ,  B rzyście , Ł a z y , M ajscow a, W ola  dębow ie
c k a , Z trz y c e , M ark u szk a  i Z a łę ż e ,  Sobm ow , L a s z 
ki, S k o ły szy n , J a b ło n ic a , L isó w , L isó w ek , L ipnica 
górna , S ła w ę c ln , K unow a, G rudna K ępska , S w ię c a -  
ny z R yczakiem  i C zern ianką, T arnow ice B rzezo w - 
ka, P o laków ka, S a d k o w a , W ro c a n k a , T rzecien ica, 
G atki i Ja rem ów ka, P r z y s ie k i  i P ustaw o la , S iedlisk  , 
S ieo ie tn ica , U laszow ice, U m ieszcz , C zelusn ica , G ą - 
sów ka, W olica  i W a ło w fc e , Z im naw oda i D obruco- 
w i ,  G liniczek, R ostok i, Z ó fkow  i L icht& rcz, W &- 
rzy ce , A ierów ka, C h rząsto w k a, N iepla.

’7 )  K rosno 4 ,5  p. 2 8 ,8 2 8  m. Gminy: K rosno (m ia
s t o ' )  z S zczepańcow ą, B ,re k , B ra tk ó w k a, O drzyków , 
W ol* C h k b n a  z G rabiam i i P ie tró w k ą , D obieszyn 
z T u ra sz ó w k ą , G u zin ó w k a, Ja sz c z e w  z Bajdam i, 
U strobns, Jed licze  ( t a r g )  z M ęcinką, K orczyna z W ę -  
g ló w k ą , K rościenko w yźne z K rasn ą  iC z a rn o rz e k a -  
mi, P olanka z Ś w ie ż o w ą , P o to k , S u ch o d o ł z G łó - 
w ienkiem , B ia łobrzegam i i K rościenkiem  niźnern, T a r
gow iska z W idaczem  i L eż m sm i, B obrka, N iź n a łą -  
k a ,  M aclinów ka, W ro c a n k a , Ż arn o w iec  i D ług ie , 
ŻeglrC  Z ręc in , M oderów ka z B ia łków

8 )  Biecz 5 ,4  p. 3 5 ,0 8 2  m. Gminy: B iecz (m iasto ) 
z Beln;,, H ark low a, K o rczy n a , P a g o rz y n a , B ednar
ka, S trz e sz y ń , W ó jto w a , Z a ła w ie ,  L ipinki, R ozdzie
lę, B iesns, G łę b o k a , K w iatoi o w ice , K o łk o w a , L i
busza, K ry g , B in s ro w a , B iesnik, M o szczen ica , R o- 
z e n b a rk , R a c ław ice  z B u g ajem , R zepienik suchy, 
R zepienik biskupi, R ze jien ik  s trz y ż e w sk i, M szanka, 
R zepienik M arc iszew sk i, Jo d łó w k a  z K ozłów kiem  i 
N assa low ą, O lszyny, S ied liska , S ie ta ic a , S ta szk o w - 
ka, T u rza , Z borow ice.

9 )  Gorlice 7 ,7  p. 3 5 ,0 8 2  m. Gminy: Gorlice (m ia
s to ), R y e łiw a łd , R opica Polska, Ropica R us a 8 i 
s tra , Glinik M ariam po lsk i, S tró ż ó w k a , K obylanka, 
B o dak i, D om inikow ice, G ład y szó w , K lęczany, 2 ’ 
M ęcina w ielka i m a ła , P s trążn e , W irc h n e , 5 
K onieczna z Regielow em  n iw y ® , “ T K ?  V k w te r-  
kow a, L eszczyny , Ropa, R ^g ,e*01̂  W^faX ’ v S z k la r-

S ^ r e k i m i e f ^  W y sso w a , B le c h n a rk a ,H łń c z o ^ ^ , 10*-
nki P etna W apienna, B ielanka, Ł u ż n a , S za low a, 
W ola łn żań sk a , Z ag ó rzan y , Polna z W eskitnem  B e r-  
dehowem  i B ugajem , P rzeg o m n a , N o w ica , D ra g a -
szów , M ałas tó w .

Morespondencya Czasu.
Z  Królestwa Polskiego 2 9  maja.

Dzienniki niemieckie głoszą ekg le  o gromadzeniu się 
w o j s k  rosyjskich w kraju uaszym; tymczasem gubernie gra
niczące z Prusami i Austryą, C w ym szy ubelskąj praw.e 

nich są ogołocone, a siła wojsk w Królestwie 
je s) ciągle S le .m i lU  i nie wielką. Chociaż bowiem kilka
zupełnie z

l Kz Y S ycaęś°rdrgugiego armijskiego korpusu piechoty: MwJjrsy-ss? s.e£Ł£
nH,i»inłv oiechoty posunęły się z Lubelskiego w nauom 
Skie po nad Wisłą i do Nowego-Miasta-Korczyna już, do
szły. — Dziwno więc jest wszystkim, dla czego od kilku 
miesięcy z nadzwyczajnym pośpiechem pozakładano wiel
kie magazyny w radomskiej i kaliskiój gubernii, tam n i

sye dla zwiedzenia stanu spichlerzy prywatnych, i zba- w olućyjnej w  w yraźnym  celu podniesienia buntu 
dania jakie jeszcze zapasy zboża są w kraju.— W W ar- . w  k ra jach  toskańskich  i esteńsk ich , A  lubo p rzed się - 
szawie i w całem Królestwie Polskiem drożyzna coraz w zięcie to nędznie się  z ak o ń czy ło , w sz a k ż e  pow ód 
się zwiększa; a w wielu okolicach głód i nędza przyci- ! tego leży w zm ianie na lepsze, sposobu m yślenia m ie- 
sła włościan. W gubernii lubelskiej, w powiecie Hrubie- I szkańców  W ło c h , w  ich Jrzeźw em  i p rak tycznem  
szowskim, znanym dotąd z żywności i obfitości zboża, ‘ 
płacą obecnie korzec pszenicy iub żyta do 50 zip. sre
brem. Nieurodzaj przeszłoroczny, j ak również pobyt licz
nych wojsk w tej prowincyi, drożyznę tę sprawiły. W gu- 
Lernii Radomskiej, w powiatach Jędrzejowskim, Stobni- 
ckim, Miechowskim, w okolicy nawiedzonej gradobiciem 
w roku zeszłym , wielka jest nędza między włościanami. 
Właściciele ziemscy tak otwarciem zarobkowania jak i 
dawaniem zapomogi nie mogą skutecznie zapobiedz z łe 
mu, będąc sami dotknięci klęską gradobicia, a obciążeni 
liwerunkami i o wiele awiększonemi podatkami. Przyczy
nę licznych pożarów, które w tej okolicy w ostatnich ty 
godniach miały miejsce, jako to pożaru miast Stobnicy, 
Staszowa i wielu wsi, upatrują niektórzy w nędzy wło
ścian i stąd zrodzonej chęci rabunku; inni widzą ją  w za
miarze zastraszenia szlachty.... Chociaż przy pożarze Sto
bnicy ujęto kilku włościan podejrzanych o podpalenie — 
zdaje się jednak, że podejrzenia i pogłoski o jakiejś ban
dzie podpalaczy, jedynie w żywej wyobraźni rozbudzonój 
postrachem mają swoje źródło. Cokolwiekbądź, wszyscy 
właściciele ziemscy starać się powinni otworzyć ile mo
żności zarobkowanie włościanom, ułatwić im wszelkiemi 
sposobami zapracowanie na życie. Jest to pierwsza po
winność obywateli i jedyny sposób zaradzenia nędzy — 
sposób obustronnie użyteczny: tak właścicielom, bo pie
niądze wydane na najem robotników w celu ulepszenia 
gospodarstwa, są najkorzystniej użyte; a uczciwy zarobek 
wpaja włościanom przekonanie, że jedynie praca jest źró
dłem dobrego bytu. Podanie zaś w taki sposób pomocnej 
ręki przez właścicieli ziemskich cierpiącej głód wiejskiej 
ludności, nie demoralizując nikogo, uchyla rozdwojenie 
między dwoma stanami przeznaczouemi w ciągłych ze so
bą żyć stosunkach.

kie magazyny
linii drogi bitój do Krakowa, 
gdy w obu tych prowinoyach żadnych wojsk me ma. 
Ostatni liwerunek owsa kazano odstawiać obywatelom 
z Radomskiego do Łowicza i Sieradza w gubernii waT” 
szawskiej; a z gubernii warszawskiój do Włodawy nad 
Bugiem. W tej chwili trzecim liwerunkiem rozpisano do
stawę koni; każda gubernia ma dostarczyć mniój więcój 
3,000 koni. Dostawa ta, z przyczyny zupełnego braku

tu wzdłuż kolei żelaznej,

W ie d e ń . K o resp o n d en cya  A u s tr y a c k a  p isze :
W y d an e  św ieżo  p rzez  JC K A p. M ość w królestw ie 

L om bardzko-W eneckiem  a k ta  ła s k i, ja k  niemniej zn ie
sienie sek w estru  orzeczonego na m ajątku 1 9 8  osób, 
tłum aczone b y ły  p rzez  pew ną część d zienn ikarstw a 
zagran icznego , osobliw ie z a ś  p rzez  niektóre w y ra ź 
nie n ienaw istne i burzące  o rgana piem ontskie w spo
sób tak  n iesłu szn y  i p rzew ro tn y , iż poczytaliśm y so 
bie za  obow iązek w y k azać  jasno i stanow czo , z ja 
kiego punktu c. k. rz ą d  p rzy  ocenieniu tej sp raw y  
w y ch o d ził i p rzy toczyć pow ody krokam i jego k ieru 
jące. Ten rodzaj opozycyi systematycznej przeciw
A ustry i i w szelkim  p rzez  nią u ż y ty m  środkom , jak ie 
go część  dzienników  piem ontskich tak  dalece u ż y w a ć  
lubi, d o z w a l a  w idzieć , iż  p rzy  ocenianiu i tej ró w 
nież sp ra w y , umyślnie w ystaw iano  rzecz  mylnie i i-  
gnorow ano p raw d z iw e  i istotne okoliczności. Z  p rz e 
ciw nikam i tak  niesumiennemi k ażd y  spór darem ny, i 
d la nich nigdybyśm y m ilczenia naszego  nie p rz e ry 
w ali. A le czynim y to obecnie p rzez  w zg ląd  tylko na 
tych , którym  nie zb y w a na uczciw ym  sposobie my
ślenia, ale k tó rzy  nioobeznani ze stosunkam i, ła tw o  
dać  się  m ogą w zdaniu  sw ojem  otumanić zuch w ałem  
k łam stw em  i p o tw arzą , jeże li takow a umie p rzy b ie 
ra ć  pozór opieki lub rzeczy w iśc ie  je j udziela.

E m ig racya  L om bardzko-W enecka  sk ła d a  się  p ra 
w ie w y łączn ie  z osób, które nie ch c ia ły  ko rzy stać  
z udzielonej sobie ła sk a w ie  bardzo rozległej amne- 
sty i. W  przym uszonem  tern w ygnaniu  nie trzym a je 
zaw iść  n iep rzeb łag an e j w ład zy ; em igranci sami po
zbaw ili się  pociechy ziemi rodzinnej p rzez  b ezw zg lę
dne ob jaw ianie  niezłom nego uporu i w yraźnej ku o j
czyźn ie  nienawiści. Łagodne i p rzy jazn e  zam iary  r z ą 
du austryack iego  nie mogą być w  w ątp liw ość  poda
wane, zw a ż y w sz y , iż osobom ciężko n aw et skom pro
m itow anym , nie zam ieszczonym  w  pierw iastkow ym
akcie am nestyi bezkarny Pow rot bl l d™ wo} oal

,  t  c ś  • ■ •  v  v " u v u i

pojm owaniu okoliczności, o i ły  party i podb u rza jącej 
są  osłab ione, ale jej z łe  chęci p o zo sta ły  też  sam e.

Ł a tw o  przeto p o jąć , że  oczekiw ania  pod w z g lę 
dem nieograniczonej am nestyi sz tucznie  tylko b y ły  
u trzym yw ane i obliczane ku popieraniu  n ieczystych  
celów  ubocznych stronnictw a ag ita to rsk iego .

Co się tyczy  zniesienia sek w estracy i z dóbr 1 8 9  
osób w yrzeczonego p rzez m arsz a łk a  h r. R adeck iego , 
bez poprzedniego zaniesienia o to p rośby  ze  s trony  
w iększej części u ła sk aw io n y ch , ani też  bez n a k ła 
dania na Hich pew nych zobow iązań jak o  w aru n k u  do 
pow ro tu ; dość będzie dla należytego ocenienia tego 
kroku p o staw ić  się na s tan o w isk u , z jak iego  o b ło 
żenie sekw estrem  p ierw iastkow o nakazanem  zo s ta ło . 
N ie sz ło  tu o ak t kary  i o d w e tu , ale p o p ro s tu , ab y  
n ieusta jącej p arty i rew olucyjnej od jąć środki do po
p ieran ia  celów  sw o ich , przynajm niej o ty le o ile je j  
te  z k ra jów  austryack ich  n a d p ły w a ły . J e s t  to k rok  
b ezp ieczeństw a  publicznego, którego w ła śc iw o ść  w y 
k azu je  się z nieuprzedzonego ro zp a trzen ia  się w  isto
tnych okolicznościach , a o czem sam tylko rząd  ce
sa rsk i w  każdym  raz ie  stanow czo w yrokow ać może. 
N iem niej pew ną je s t  r z e c z ą , że  krok ten znajdu je  
g ran icę  sw ojej sku teczności w  uznanej i objaw ionej 
konieczności o g ran iczen ia  środków  p rzez  p a rty ę  re 
w olucyjną posiadanych .

Dla tego m arsz a łe k  hr. R adecki rów nocześnie z po
leceniem  n a ło żen ia  s e k w e s tru , a zatem  już^ na dniu 
1 3  lutego r. z . ,  o trzy m ał b y ł upow ażnienie c e sa r
sk ie  do usunięcia z n o w u  tego sek w estru  z m ajątku  
osób n iższej k a teg o ry i, jeżeli n ie szczeg ó ln eg o  p rz e 
ciw  o b ż a ł o w a n y m  nie m ów i, a to za  poprzedniem  
rozpoznaniem  stanu  czynnego i b iernego  tych  m ają t
ków . To się  też  te ra z  s t a ło ,  i obok dążności z ł a -  
g.idzenia^ o ile się  da  n as tęp s tw  n ieszczęśc ia , lubo 
z w łasn e j winy d o tk n ię ty ch , miano na baczeniu zu 
p e łn ą  zgodność za sa d  k ie ru jących  rządam i c e sa rsk ie -  
mi. A kta  u ła sk aw ien ia  z okazy i obrzędu  n a jw y ż 
szych  zaś lu b in , liczne lubo nie bez w yboru i w z g lę 
dów , stan o w ią  d la  m ieszkańców  król. L om bardzko- 
W eneckiego  w ym ow ny dow ód n iew yczerpanej ła s k i  
i dobroci N. P a n a , naszego  n a jła sk a w sz e g o  M onar
chy  i P a n a ,  i w szęd z ie  też  tam z w dzięcznością  i 
zap a łem  pow itane z o s ta ły .

R o s s y a .
D odatek do pe te rsbu rgsk iego  dziennika In toa lid  

R u s k i  z  dnia 1 2  ( 2 4 J  m aja podaje następ u jące  w ia
domości z  m ores B aliyckiego:

O trzym ano tu  w  tej chw ili dw a ra p o rty  d o w ó d z- 
cy w ojsk  w  F in landy i, z d a ty  8go  i 9go  ( 2 0  i 2 1 )  
m aja, w zględem  rozpoczęcia  n ieprzy jac ielsk ich  k ro 
ków  w  zatoce  F in lan d y i, k tóre  dzięki P an u  B ogu i 
n ieustraszoności naszych  w o jsk , odznaczone z o s ta ło  
nowem pow odzeniem  broni ro sy jsk ie j.

W  pierw szym  swoim  rap o rc ie  je n .- le jtn a n t R okos
sow sk i donosi, że  w  dniu 8  m aja d w ad z ieśc ia  siedm  
okrętów  szrubow ych  d w u -p o m o sto w y ch  ang ie lsk ich  
zb liży ło  się  do H angoudd i za rzu c iło  ko tw icę. P o 
przedniego  dnia 7g o , dw ie freg a ty  szrubow e i je d e n  
p a ro p ły w  tak że  a n g ie lsk i, z b liż y ły  się do cieśniny 
W its a n d , m iędzy w y sp ą  HulU-ae a brzegiem  p ó ł
w yspu  H angoudd  w  bliskości k a n a łu  w iodącego do 
m iasta E ck en ass  i z a c z ę ły  s trze lać  do b a te ry i w z r ie -  
sionej p rzy  zam kniętej cieśninie W itsan d .

W  raporc ie  dnia 9go, je n .- le jt . R okossow ski poda
je do wiadom ości Je g o  C esąrsk ić j M ości, że  e sk ad ra  

| n iep rzy jac iela  s to jąca  na ko tw icy  pod H angoudd, je 
szcze  nic nie p rz e d s ię w z ię ła ; co do flo ty lli, k tó ra  
p o k a z a ła  się pod E c k e n a ss , n ieustraszen ie  p rz y ję ta  
p rzez nasze  w ojsko pod dow ództw em  jen .-Ie jt. K am - 
z a i ,  którem u oddane z o s ta ło  dow ództw o o d d z ia łu•“> -  r-~ i— - - r  a~  -----  , amnestyi,^ j g jażący, zniesiony z o s ta ł, *<<»*, u u n u u s tw u  u u u z ia ru

w Królestwie koni rosłych artyleryjskich i pociągowych, se k w e s tr  na m ajątkach i .8trziegać nadal szcze rze  w  A bo i P o jo , z o s ta ła  ona o d p a rtą  ze  stratą i nie 
jakich wymagają, nadzwyczaj będzie dla właścicieli ziem^ o lleby się o św iad czy ły  P jerno^ć poddanych w k ła -  ‘ śm ia ła  .ntakować E ckenass. 
skich uciążliwą. Za pieniądze, które obywatele zapłacą obow iązkow  jak ie  na nie w v j  .9, Które onywaieie zapracą onow .ązK ow  jkk e u u •• ^  - w ojskow ego I Oto szczeg ó ły  tej sp raw y :

tój dostawy mógłby rząd da. O s o b y  n a ^ e t m egdy H* obo8trzona suroJw ość b? -  ' J e n e r a ł - le j tn a n t  Dam zaipodjęcie

m iędzy in -wodu dalekioh odstaw i trudnośoi czynionych przez 
gazynierów przy odbiorze; każdy wolał płacić  liwerantom 
trzy razy tak wielkie ceny, jakie rząd w podatkach za u -  
czynione dostawy przyjmować będzie. .

W minionym tygodniu nakazał zastępca Księcia Namie
stnika, jenerał Riidiger, ogólne rozbrojenie w Królestwie 
Poiskiem. Wiadomo wam zapewne, iź tylko mający szcze
gółowe pozwolenia od naczelników wojennych — tak zwa
ne bilety r,a broń, od których płacono rocznie podatek— 
mogli broń m y ś l i w s k ą  posiadać; a pozwolenia takie z tru
dnością i nader nielicznie wydawane były. Otóż przed 
ki ku dniami każdy mający bilet na broń otrzymał wezwą- obraca na

l"a u  . . .  v  m n o lo n n n in  i a n o r u / o  D i t J : . .  .  „IL-zj.

poruszeniami.
dow aln iąjącem  i dającem
n y jjp o so b u  m yślenia. odu do w y d aw an ia  ogólnej j  nemi pos aw iono p ó ł plutonu ty ra lie rów  z  batalionu 

iy ju ż  te, że tylko godni i poprą- ■ g ren ad y eró w  ty ra ly eró w , n»prBcc |ve^punk^u g dzie  ta
Nie

Sr^'em 7r."y ! . . .  »y.iW ci tipwi.k.
"  - • " “ " ' I  “  „.step® w anie ich „d  d» W  d .h ,  1  mfed*V ip lW M  »  1 5  ł  P» P ° ład a iu , d w ».av , W  dniu 7  m iędzy godziną 

n ie w ą t-  1 p a ro p ły w y  n i e p r z y j s n e l s  ie : z  k tórych  jeden  z b u -ak tach  tego rodzaju , postępow anie ich od czasu  do

^ ‘w e ; dowMiy w ^ r m i e  ̂ z o o n e ra  ̂  a  u rug , fre g a ta  s « u n o -

w m ej pow stan ie  *broJego pogardy  godnego cek i?^  cer batalionu ty ra lyerów , podporucznik Giilling, k tó -poparcie

i>ac prze u am i
chw ilę g ru n to w a ła  g łęb o k o ść  k an a łu . M ło d y  ofi 

r  batalionu ty ra lyerów , podporucznik Giilling, któ

„a  rjp S
aby broń i pozwolenie we 24 godzin złożył — z zagro- w ciąż  toczy. Na " L wniej8zvch  . t  w v - ki sposób w zasad zk ach  ty ra ly e ró w , że  na o d leg ło ść



Z achęceni tem pierwszem powodzeniem , nasi ty -  
ralyerow ie nie przestali w odległości przynajmniej 
7 0 0  kroków, strzelać do okrętów nieprzyjacielskich, 
na każdym z nich przynajmnićj dziesięciu ludzi, z tych 
którzy stali ca drabinach i rejach zostali dosięgnię- 
temi przez nasze k u K  Nieprzyjaciel odpowiadając 
Ba ich s trza ły  kulami ogromnego k a lib ru , granatam i 
i kartaczam i, odbyw ał dalej zwolna sw oje porusze
nie , aż do bateryi nadbrzeżnej wzniesionej w części 
najw ięcej ciasnej W itsaad  przy H u il-ae , gdzie za 
trzym ał się nad w ieczorem , na odległość dalekiego 
s trz a łu  armatniego. P rzez  ten czas jen.-lejt. Ramzai, 
skoncentrow ał l s z y  batalion pułku grenadyerów  księ
cia F ryderyka Niderlandzkiego pr y L ap w ick , i wzmo
cnił adbrzeżną bateryę cieśniny W itsand czterema 
działam i bateryi pozycyjnej Nr. 1 pierw szej b ryga
dy artyleryi grenadyerów , która dopiero przed kil
ku godzinami p rzyby ła  z A bo; 4 ta  kompania 2go
baf“ l:—  ‘— 1 — Łl— -*------- Ł----- *------ :-------!------ !-
tej

c % A  S .

Mówiono że  s iły  te użytemi być m ają do napadu na 
A napę ze strony lądu. Gdyby się państwom zacho
dnim powiodło opanować ten punkt nadmorski, p rze
cinający drogę lądow ą ponad morzem biegnącą, w te
dy czerkieskie ziemie byłyby zasłonięte i od tej stro 
ny przed najściem Rosyan. W ojsko to ma również 
d z ia łać  przeciw  Poti na w ybrzeżu Guryi. M iędzy 
cfic ram i, którzy tam popłynęli w celu podniecania 
powstań ludów górskich, było  wielu sardyńskich, 
którzy bez znajomości języka nie będą się mogli 
z mieszkańcami porozum iej Plan ten uderzenia na 
llosyę z tej strony p 'doba się w ojskow ym , ale a r
mia turecka w okolicy Kars s to jąca , w najsmutniej
szym znajdow ać się ma stanie, i użalają się, że R iza 
pasza, będąc ministrem Wojny, nic nie zrob ił w cią
gu zimy, by zaprow adzić jakąś organizacyę w  tej 
armii.

— Osobliwem zjawiskiem w Stambule jest jen.- ą -  — usoDiiwem zjawisuiem w Stambi
batalionu tegoż p u łk u , otrzym ała polecenie popierania ; p rim k s i ą ż  R e  k tó r y  w hisznańskim mundurze

j ---------- , „g, uii piersiach, oto
czony dziesięcią żandarmami katalońskiem i, których 
p rzyw iózł ze sobą, objeżdża ulice stolicy; pobiera 
on podobno od rządu hiszpańskiego rocznie 4 0 ,0 0 0  
tal. hiszp.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Słychać ie  w roku przyszłym r0Zp0CZętą będzie budowa no

wego gmachu uniwersyteckiego w W iedniu na Alservorstadt. 
Profesor budownictwa van der N u li, otrzymał już zlecenie do 
wygotowania planów i przedłożenia ich ministerstwu.

przyjechali do K c a i k o w ^ T ^ d l i a '3 0 ^ r ^ 3 7 ^ a ) r :
«  .  j  W ątorski a Barwałdu. Adolf hr Ponidgki „ W rocł, wia.
Józef hr. Golcjewski a Hrymowjec. Heiena hr. Mnisakowa ze Lwo
wa. Juha Kownacka i  *<>łk "'. Maryanna Bzowska z Lipnicy. An- 
toni Lewioki z  Łysakowa. Tytus Lewandowski z  Jasła.

Wyjechali: Ignacy B»c*ydski do M ysłowic. W nioantyLigęza 
Jan Laskowski do Tarnowa. Edward Hosoh do Wiednia. Adolf 
Stndoiozka do Pilzna. Apolinary Kotkowski do Jarosławia, Karol 
Jł^bski do Morska.
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kompania batalionu grenadyerów  tyralyerów  rozsypa 
ły  się po obu stronach bateryi; dwie ostatnie kom
panie 2go batalionu tegoż pułku pozostały  z jego 
dow ódzcą dla bronienia Eckeoass.

W  dniu ósmym m ędzy godziną 4  i 5 tą  z rana, 
nieprzyjaciel ponowił sw oje poruszenia naprzód, ale 
z o s ta ł zatrzym any blisko przez godzinę, przez do
brze k erow any ogień bateryi nadbrzeżnej, która z rz ą 
d z iła  ciężkie szkody tym statkom, poczem dw a z nich, 
rozpoczynające ogień m orderczy i niezmiernie czyn
ny z całe j linii lewego boku dosłownie pokry ły  brzeg 
kartaczam i. N asza baterya przeniosła się w tedy 
w  miejsce niezmiernie dla niej korzystne, przy wio
sce Lexw all, i rozpoczęła na nowo kanonadę między 
godziną i  i ligą. O kręta n ieprzyjacielskie, posuną
w szy  się naprzód , na kilkaset kroków zatrzym ały  
s ię , i chociaż już tylko były  na półtorej w iorsty od 
E ckenass, otrzym aw szy znaczne uszkodzenia, nie 
śm iały  uderzać na miasto i cofnęły się w kierunku 
w ejścia zatoki Pojo.

W ed ług  św iadectw a jen .-lej. R am zi, tyralierow ie 
artylleryi odznaczyli się szczególnie w tej spraw ie 
przez trafaość strza łó w , a dowódcy w ybierając korzy
stne pozycye, potężnie przyłożyli się do tego pow o- t-pr. * isoo r. 93. — »7,-pr. ta '/"  — i-»r i 9 V i  „ia™ _
dzenia; nakoniec kozacy, przydzieleni do tego od- j * 1830 r. aso, noa. -  Augabar* 136>,4.-L o n d y n  13 kr i *  _  
d z ia łu , przenosili rozkazy i wiadomości z zręczno- 160' ~  Ako>!? Bankow° m o . -  A kcya'kol. iei. p ó łń .-
8C,-3 i n 8 d i= w y ę z a jn ą .  O ^ D o n a a  Dampfsch - ^  * '  *  18M Ufc A- --------’* B‘ -  -

2£urs k r a k o w sk i 31gomaJft. Banknoty, aastr. ś. 81'/- ot 80*/ 
Pruski karant Ł. 108 '/„ p ł. 10T '/a.—Rabie srebrne nowe i .  104A/9 
p ł .  1 0 4  */«. —  C w a n o y ff ie r y  n o w e  ś .  1 1 1 ,  pt .  1 1 0 . —  C w a n -
oygiory  s ta r e  i .  1 1 0  p ł .  1 0 9 .  —  I m p e r y a ły  4 . 3 5 ,  p ł .  3 4  1 2 __
D,okJ *7 »u8*r - * liolond. *. ao  10 — p ł. 80. Z O fr.nkow o i .  36

* 94 7 7 ł  9 3 V * “ ‘- P°L Ł 96Vj Pł* 95Vj- ~  Li8^  * “ *• «alic 
K urs lw o w s k i  d. 25go maj#. Dukał holond. 6 i łr .  kr. 16.— Du 

kat ces. 6 i łr .  20 kr. — Półimperyał ros. 10 */r. 64 kr. -  
Rubel ros 2 i łr .  7 kr. — Talar pruaki 2 *łr. 2'/ kr.   Pol
aki kurant i pijoioiłotówka 1 ałr. 33 kr. — Kura listów aaet 
w  gal. stan. Instytucie kredytowym: Kupiono próce kuponów JOÓ 
po ałr. 91 kr. 48 w mk. — Spraedano 100 po *łr 92 kr 18 
Dawano aa 100 ałr. — kr. —. — Żądano ałr — kr —

K urs w ie d e ń sk i a d. 30 maja. Motaiiki 85*/.. '— Nowa do*vc.  
75 Akoye Banku wied. 1207.— Akcye kolei żel. pół 214"/ " 
Agio od ałota 4 0 od srebra 3 5 . -  Oblig. uwoln. grunt 84 -  
Nowa pożyczka 1854 r. 91.

K u rs w r o c ła w s k i  a dnia 30 maja. Banknoty austr. 7 4 “ / i  -
Banknoty poi. 92 '/4 i .  Listy aastawne polskie dawne 86'/* d _
nowo— d. — Listy aastawne poanańs. 4-or 1 0 0 '/  * ‘ju .
87 ,-p r. 927, * • -  K°'oJ ‘J V  4' ' “  d‘°

Knrs papierów publicznych i pieniędzy
W ted en . O irM  i» l*grafic ,n , ,  dHxa 31go m a ja :  -  Metaliki

6-pr. 8 5 “ / ,, .  Metaliki 4 |t - pr. 7 5 “ , , .  _  Metaliki 4-pr. 69. -  
4-pr. a 1830 r. 93. -  2 ' / , -pr. , 01/ * ;

poselstwa francuzkiego p. Benedetti, który nie male już po- 
foźył zasługi dla dyplomacyi francuzkiej na wschodzie).

Z Konstantynopola donoszą 20go, źe marszałek St. A r- 
rmud, lord Raglan i seraskier Riza p8Sza pojecba'i do 
Warny, aby się porozum.ee z Omerero peszą i admirała
mi względem planu kampanii. Sułtan przyrzekł zorgani
zować armię i rozpuścić baszybozuków. Na bankiecie da
nym przez Sułtina księciu Cambridge, tenłe zwrócił się 
do marszałka St. Arnaud w wyrazach bardzo serdecznych. 
Marszałek odpowiedział z zapałem objawiając w obec bar. 
Bruoka Internuncyusza austryeckiego nadzieję, ie  Austrya 
przyłączy się do traktatu zawartego między Francyą i An
glią. (Gazeta Kotońska a za nią inne niemieckie dzien
niki przerobiły depeszę pomienioną w ten sposób, źe na
dzieję objawioną przez marszałka francuzkiego wkładają 
w usta Internuncyuszowi, dodając jej jeszcze nacisku przez 
dołożenie słów: „przeciw Rosyi“).

Jenerał Guyon reorganizuje armię w Azyi mnieiszój, 
która zawsze jeszcze jest najsłabszą stroną Turcyi, Erze- 
ruin jest zagrożone przez Rosyan. Rosyanie wcielili prze- 
inocą do wojska 30,000 Armeńczyków. Lord Redcliffe za
niósł skargę na popełniane nadużycia w Grecyi przez Al- 
bańczyków. r

Król Otto Grecki, jak utrzymają, gotów przyjąć ulti
matum podane mu przez zachód i przyrzekł złożyć ga
binet pod kierunkiem p. Mauro-Kordato w razie odstąpie
nia od zamiaru zajęcia krajów jego przez wojska zacho
du; w przeciwnym razie przeniósłby rząd w głąb kraiu 
wsparty wojskiem narodowem.

W  traktacie zawartym między R o sy ą  i C h iw ą ,  R osya  
przysięga, że me będzie się mięszać w sprawy państwa 
Lhiwy, a to aż ro koniec świata (dosł iwnie).

B a m b e r g  29 maja. Na konferencyi tu odbytej, Bawa- 
rya me proponowała oświadczenia za gwarancyą Grecyi ze 
strony Niemiec, ale tylko żądała, aby w razie zawierania 
pokoju średnie państwa niemieckie mogły być do narady 
powołane, i ieby przystąpiły do konwencyi austryacko- 
pruskiej pod zastrzeżeniem swojej niepodległości zape- 
wnionój aktem związkowym.

Niepodobna oznaczyć dokładuie s tra tę  nieprzyja
ciela , ale ponieważ by# on w ystawiony na skoncen
trow any l dobrze krzyżow any ogień naszych, s tra ty  
te m uszą być dotkliwe.

Dzięki mądrym rozporządzeniom dowódzców i z rę 
czności z jaką u m i e l i  korzystać należycie z miejsco
wości, s tra ta  z naszej strony by ła  bardzo szczupła, 
między oficerami opłakujem y na nieszczęście majora 
Dergaczew , dowódzcę drugiego batal onu pułku g re 
nadyerów  księcia F ryderyka N iderlandzkiego, który 
zo s ta ł zabity; pu łk  ten prócz tego m iał jednego cz ło 
wieka zabitego i jednego ranionego. W  arty leryi 2 
ludzi polegli, w batalionie tyrallierów  jeden człow iek 
zo s ta ł ciężko ranny, a trzej otrzymali kontuzye, trzy  
konie arty leryi pad ły .

O dparłszy  nieprzyjaciela od E ck en ass , w dniu 8  
maja, jenerał-le jtnan t Ramzai sk ierow ał tegoż dnia 
część swego oddziału do Hangóudd.

T  u r  c y  a.
Gazeta Kronstadzka  donosi z Bukaresztu 19 g o  

m aja: P rzybytek wody na Dunaju zm usił Rosyan do 
zaprzestan ia  kanonady na Sylistryę i od kilku dni 
dz ia ła  rosyjskie milczą, z czego korzystając Turcy 
gorliw ie zajm ują się napraw ą fortyfikacyi od strony 
Dunsjn i w ypoczyw ają. Z  dobrego ź ró d ła  mogę za 
pew nić, że Turcy nie dali się skłonić do opuszcze
nia stanow isk swoich, mimo że Rosyanie wyszli z M a
łe j W ołoszczyzny. W ezyr Omer pasza w y d a ł naj
surow sze rozkazy ograniczenia się na działaniach 
odpornych aż  do nadejścia wojsk posiłkow ych. W e
d ług  pewnych doniesień z Sofii, która na 7  dni m ar-

i»5V,ddy?.ia spodziewano się tam na
dzień 2 2  armu francuzko-angielskiej, po nadejściu 
zas t ego» mi ał y przejść do kroków 
zaczepnych. W arna mocno obsadzona przez Angli
ków i Francuzów . v

— Jeden z dzienników nadreńskiCh pisze o w v - 
praw ie floty ku brzegom czerkieskim : W ysłanie woisk 
lądowych do A bchazy i, które w tych dniach w yk0-  
nanem było  na statkach tu reck ich , PrzygotowyWane 
było  w wielkiej sk ry tości, i niemożna się było ni
czego dowiedzieć o rzeczyw istej liczbie w ojska, któ
ra  zapew ne ledwie kilka tysięcy wynosić mogła.

Wys.baromet. 
w  liniach par.

a ^ PrBy0° Roaumnra.
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Przegląd Polityczny.
••

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  28 maja. Monitor zamieszcza dekret mianuia- 

cy wiceadmirale Baudin, admirałem. Dalój te n ż e  dziennik 
zamiesicza sprawozdanie ministra skarbu Bineau objaśnia
jące pomyślny skutek pożyczki narodowój 250 mil. fr.

L o n d y n  29 maja. Lord Russell oświadczył w Izbie 
niższój, iż rząd otrzymał ostatni protokół wiedeński z 23 
maja; przytóm oznajmił jeszcze, że Francya wysyła siły 
zbrojne na obsadzenie Pireusu, a w razio potrzeby i 
Aten.

T ry  es t 30 maja. Najnowsze wiadomości nadeszłe tu
taj parowcem „Lloyda" z Grecyi przedstawiają stan rze
czy prawie w niczóm nie zmieniony. Oddział wojska 
francuskiego przypłynął do Pireusu, tle  jeszcze na ląd 
nie wysiadł. W Epirze między Dimarko i Burgavetti stoi 
jeszcze około 2000 powstańców pod wodzą Botzari i 
Tsaini Zervas. Turcy obozują P°d Arta pod namiotami 
Fuad Effendi zajmuje się organizacyą w tej prowincvi' 
W Tessalii powstanie trwa wciąż jeszcze. 3 '

Ma r s y l i a  28 maja. „Enfrat“ przywiózł jenerała Bara- 
guay d’Hilliers wraz z orszakiem. (Dodajemy, £e za_ 
st«pywać będzie w Konstantynopolu sekretarz tamecznego
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Listy z Konstantynopola do dzienników francuzkich prze
słane pod datą 15go do 18go maja zawierają następujące 
wiadomości: Sułtana postępowanie względem księcia Cam
bridge oyło zupełnie to samo, co względem księcia Na
poleona. Między temi dworno książętami panuje wielka 
serdeczność, która świadczy o zgodzie między Anglią i 
Francyą nierównie lepiej aniżeli stosunki dyplomatyczne 
ambasad dwóch tych państw w Stambule. Lord Strafford 
cierp! na po d a g rę  n ie  dyp lom atyczną ale rzeczywista - mó- 
wią ż e  dyplomata ten  porzuci  sw ą  p o s a d ę ,  a lbow iem  d o iśó  
imał da takiej przewagi, że  koledzy jego PoZ m ”wolnie 
wystawieni są na uleganie jego wpływowi, lub też na 
pewien rodzaj zaptsów, które dja samejźe sprawy nie są 
korzystnemu Przybycie do Stambułu jenerała Rose da
wniejszego pełnomocnika angielskiego w Konstantynopolu, 
potwierdza to mniemanie. P. Rose dotąd jednak niema 
żadnćj misyi politycznój. Piszą także, że oficerowie fran- 
cuscy, którzy płynąo do Konstantynopola, wysiedli byli 
w Pirejskim porcie, doznali tam i w Atenach różnych 
obelg a nawet pogróżek, i łatwo bardzo być może. że 
jeneiał Forey do środków ostrych uciekać się będzie 
zmuszony. Ma on naprzód zażądać ograniczenia wolno
ści druku; w razie gdyby mu odmówiono, zaprowadzi 
stan wojenny.

Według doniesień z Bukaresztu z d. 25 maja podanych 
przez trem d . B la tt nic jeszcze nie zaszło stanowczego 
pod względem Sylistryi. Układy o kap tulacyę na d. 16 
rozpoczęte do żadnego nie doprowadziły rezultatu, a w d 
22 Rosyanie przypuścili szturm od strony Dunaju wy 
sadzili bastyon, ktńry podminowali i wymierzyli silna ka" 
nonad, przeciw otworowi; gdy tymczasem wysłano par
lamentarza do Mussy paszy. M ó w ią  że tenże zażądał 4ry

i Z i i r T L  sJ,dH .“ " » • *  ■ *wsirzymaii się od bombardowania z powodu wielkiei 
wody na Dunaju. Pressa donosi z Belgradu że w lzy i
widne z S  "a 7 ySPach d»naiskich pod Sylistryą wystL 
łv r * ! . w°óa, a most pod Kalaraszem zerwany Si- 
•y rosyjskie pod twierdzą na prawym brzegu pozostałe 
wynosiły około 18,000 ludzi, ale załoga twierdzy nie 
nfro S' ł  d°ŚĆ 8lln9 8by prz0dsi<brać wycieczkę przeciw

Z Warny piszą o wysłaniu zachodnich wojsk lądowych 
do Krymu a Cop. Ztg. Cor. donosi ze Stambułu, iższru- 
bow.ee angielski „Agamennon" francuski „Charlemagne" 
.ki lka fregat pojawiły się l 0go pod Kaff w Krymie żą
dając wydania statków rosy,skich, a między temi dwóch 
fregat Po odmównćj odpowiedzi bombardowLo port przez 
dwa dni. (0  bombardowaniu Kaffy donosiliśmy już Erzed
n o t wierdzenia ) P  wi8domość ta potrzebuje jesz, ze

Sieb BntP a ^ donosz^ l0 znisrcz0niu portu i miasta.

ro w d ó w ~ .łd r r a ł  EIUm/ ‘d g e  Z lehk,J sw o ią  flo ty 1,1 z  P«"
Kontr L  T r  7  CZ,Ści Zatoki botnickiój.Kontr adm i  Corry stał pod Sandoe. Francuska flota od-
P*ynęła z Kieł 29, pozostawiwszy okręt „Breslaw" z 120 
chorym! na naturalną ospę. Kilka statków handlowych do
stało się 25go wśród ciemności do Rygi, minąwszy blo-

w Drakami C z m q . Antoni Czapliński zarz^dzca drukanii


